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W IADOM OŚCI KRAJOW YCH I
Ju tro  Ś. P iusa Vgo Papieża. | Biuro Redakcji p rzy  ulrcy Krakowskie-Prziylm ie-
W schód słońca o g. 4 m. 25.— Zach. o g. 7 m. 29. | scie w  domu N ro 391, ńaprzećiW Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła: 14, tycz oraj w poi. ciep. 21. 
W ysokość w ody na W iśle stóp 4.

Z Petersburga, d. 8 (20) kwietnia.
Przez R esk ryp ta  N a jw y ż s z e  z  d. 5go kwietnia, 

wydane do jćńerał-“g u bernato ra  N ot v or o s syj s k i e - 
go i Bessarabskiego, oraz do naczelników gu- 
betn ji Tam bowskiej , P o ltaw sk ie j, Charków-: 
skiej i P enzeńsk ie j, dozwolono N a jm iŁ o śc iw te j  
szlachcie gubernji JekaterynoHławskiep.Tainbow* 
skiej, Poltaw skiej, Charkowskiej i Penzeńskiejr 
przy stopić: do ułożenia projektu  przepisów  d o ty ­
czących polepszenia i urządzenia bytn  włościan 
dóbr obyw atelskich pom ienionych gubernji, na  
tychże zasadach głów nych, jak ie  w skazane zo*' 
stały  przez J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć  szlachcie innych 
gubernji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— D ow iadujem y się że p. K aro l Beyer, posia­

dający znakom ity gabinet numizmatyczny, gorli­
wie zajmuje, się zebraniem wszelkich m atcrjałów  
dotyczących mennic w Polsce. Zagórski, k tó ry  
dotykał tego przedmiotu, nie miał wielu m aterja- 
łów  o k tó rych  wie p. Beyer; Zagórski poumiesz­
czał w yciąg i z m etryk koronnych, ograniczywszy 
się na tem  co dowiedział się o nich z starych sum- 
marjuszów, p. B eyer zaś w yczerpuje w szystko.co 
posiadają  daw ne akta w  archiw ach w Polsce 
znajdujące się, dopełnia je  obszernemi objaśnie­
niami i m aterjałam i z innych zbiorów czerpanemi. 
Mozolna ta  praca, skoro zostanie ukończoną, bę­
dzie waz’nym nabytkiem  dziejowym oo do p raw  
o biciu m onet i m edali a  szczególniej urządzeń 
o mennicach, o czem wszystkiem  dotychczas po-, 
siadam y ty jko  dość ogółówe tiuadomości.

—  Nowej serji dzieła przeznaczonego dla m ło­
docianego wieku, W ydawanego pod redakcją p a ­
ni Sew eryny Pruszakowój, pod tyt.: R ozryw ki, 
mamy już  dw a tomy, trzeci zaś obecnie wychodzi 
z-druku. Pismo to odznacza się starannością re-' 
dakcji i trafnym  doborem ' artykułów , napisanych 
z dokładną znajomością rzeczy. Im iona znane- 
W piśmiennictwie polskiem, dostarczają  tu  p ra c  
swych; spotykam y się w niem, oprócz redaktorki, 
z utw oram i pp. Unickiej, Lenartow icza, Paszkow ­

skiego, Ziemięckiej, Łepkow skiego i wielu inne- 
mi. Pani P ruszakow a umieszcza tu swój W ykła d  l i ­
tera tury p o lsk ie j , połączony z historją, której do­
tąd, to  je s t  za czasów pierw szych królów , więcej 
wypowiedziała ja k  samą literaturę. Podw ójnie 
więc korzysta  czytający, uczy się dziejów n aro ­
dow ych i historji ieh literatury . Ciekawi jesteśm y 
dałSZCgo ciągu rozpraw y z lat' późniejszych, k tó ­
ra, biorąc miarę z początku, napisaną je s t  z d o ­
k ładną znajdmośeią rzećzy i trafnym  poglądem. 
Dalej, idą tu  powieści, wspom nienia dziejowe, 
bjografje, między którem i ciekawszy jes t ustęp  
z życia K arpińskiego, listy  z podróży, poez je it. d. 
Spotkaliśm y się tu  także z przełożonym  ustępem  
z dzieła xiędza Veil tury. a mianowicie: O stanow i­
sku  kobiety w społeczeństw iey przedm iot to w a­
żny i piękną polszczyzną wytłóm aczony. N akład 
jrięgarza N atansohna.

—  Łącznie z powyższem  dziełem, w ychodzą 
nakładem  Merzbafrha w ttowem w ydaniu Ro,zryw­
k i (Ma dzieci pani Hoffmanowej, k tórych tom pier­
w szy ukazał się na widok publiczny przed  nie 
dawnym  czasem. Dziesięć tomów pierwszego w y­
dania, zamkniętych będzie w pięciu, a cena k a­
żdego tom u je s t tylko rsr. 1 kop. 50. Obie Roz­
ryw ki, tak  pani Pruszakowój, jak  i pani HofFma- 
nowej, zalecają się właściwym doborem  przed­
miotów, dla m łodych i dorasta jących  osób; a szcze­
gólniej panienek, którym  sumiennie oba dzieła 
polecamy.

K orrespondencja Kroniki.
Z  Grodna d. 12 (24) kw ietn ia  1858. 

Post to Grodnie.— Nieszpory w kościele gimnazjalnym.—; 
Dzień świętego Kazimierza i c%terdziesto-godzinne na­
bożeństwo w Farze. — Nauki odędza Bońkowskiego.— 
Chwalebny zwyczaj otaczania pierwszej kommunji szczę^ 
gólnemi obrzędami w ościennych . państwach katolipkłch i 
niedostatek tego u nas,-—Rekollekcje vó Farze.— Kwesta 
na, ubogich.— Wielkanoc.—Święcone.—Zabawy.— Weseli: 
Ressursa.— Podziękowanie dyrektorowi ressursy p. Jance- 
w icżO W i i niedostatek czytelni.— Sala ochrony.— Kaplica 

opalana.— Parostatki na Niemnie.
W  przeszłej kórrespondeneji naszej opisaliśmy

zabaw y karnaw ałow e; z nastąpieniem po stu  G ro­
dno oddało się modlitwie. Co niedzielę mieliśmy 
solenne nieszpory z wystawieniem Przenajśw ięt­
szego Sakram entu i kazaniem w kościele po Do-> 
minikańskim obecnie gimnazjalnym, adm inistruj 
ja c y  którym  kapelan gimnazjum tu te jsz e g o ,b y ły  
uczeń1 akademji duchow nej Pefersbotgskiej, kan­
dydat św. teologji] xiadz H itter, używał wszel­
kich środków  do uświetnienia tego nabożeństwa.. 
Nń ś. Kazimierz była uroczystość i w- następujące- 
dni czterdziesto-godzinne nabożeństwo w farzen  
Czcigodny nasz dżiekau xłądz M ajewski dla w ię­
kszej korzyści naszej zaprosił gorliwego kate­
chetę dziekana Białostockiego ettlmissjonarza) 
xiędza Bońkowskiego^ dla miewania nauk podczas- 
tego nabożeństw a. Świątobliw y ten  mąż wzią- 
w śzy za przedm iot sw ych konferencji:Sakram ent 
E ucharysiji, rozpatryw ał ten wielki Sakram ent 
ze wszech stron z taką  p rosto tą , wiarą, nam a­
szczeniem, A postolską słodyczą, że niepodobna 
było wstrzym ać się od łez , - niepodobna było nie: 
ukorzyć się przed Panem  Panów , k tó ry  z nieo­
graniczonego miłosierdzia swego za jednem  we­
stchnieniem żalu zniża się do najw iększych zbro­
dniarzy, cudow nym  sposobem  zmazuje najohyd­
niejsze przestępstw a, przeistacza ich w nowe, 
czyste, niewinne stworzenia. Jakaż ludzkanauka, 
jkfca ludzka m ądrość dokazać tego zdoła! Podczas 
sw ych zbawiennych nauk czcigodny mówca awró-i 
cił, między innemi przedmiotami uwagę słuchaczy 
na pierw szą kommunję, k tó ra  jak o  fundam ent 
dalszych kommunji, je s t  bez. zaprzeczenia naj­
ważniejszym aktem w życiu człowieka. Z tego 
pow odu w  innych państw ach katolickich ducho­
wni, rodzice i nauczyciele, z największą tro sk li­
wością przygotow ują dzieci do tak  wzniosłej T a ­
jem nicy połączenia się Boga -z człowiekiem; o ta ­
czają ten akt mńóśtWem budujących, rozczulają-- 

•cych, w rażających się w  pamięć na całe źycie; 
obrzędów, u nas zaś na  nieszczęście chw alebny 
ten zwyczaj n ie  exystuj-e i mało zwracam y uwagi 
na  ten wielki, wzniosły, uroczysty  akt, k tó ry  o-ca­
łe m życiu-człowieka stanow i. “ 1 r

W  przedostatnim  zaś tygodniu postu  od  w tór-
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Eleonorę Sztyrmer.
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Uściskałem wielce pożądanego gościa, o- 
debrałena nna maczuigę i rogatywkę, posadzi­
łem nak^apiey postawiłem przed nim her­
batę, opatrzyłem dobrem cygarem i1 wtedy do­
piero, podziękowawszy mu za łaskawą pa­
mięć, zacząłem wypytywać o zdrowie i poto­
czne sprawy żywota. Tarabankiewicz odpo+ 
wiadał cokolwiek kwaśno i półgębkiem. Mo­
ja prawidłowa grzeczność nie przypadała do 
gustu człowiekowi przywykłemu do swobo- 
dnćj rozmowy. Wpadł w jakieś roztargnienie.

Puszcfoał gęśte kłęby- dymu, nieraz prosto 
w moje óttży, piłherbatę, dolewając na miej­
sce ubywającój, araku i nogą wybijał jakiś 
takt pod stołem. Nareszcie odezwał się z we­
stchnieniem:

—  Podobno, zaczynam się już starzeć? za- 
cżyiiam się pieścić! Twoja wygodna kanapa 
Spowodowała mnie do smutnych reflexji. Wy­
obraź sobie Wicusiii, że teraz jakoś znajdu­
ję więcój przyjemności siedzióć na miękkiem 
krześle, niż na ławie w kordegardtt, albo na 
knlbaee-, — śpię w łóżku, a nie na gołćj zie1- 
nii, i zdarza mi się nawet, że kataru dostaję!... 
Ho, ho! ja com zjadł Staeha i Wacha a zaką­
siłem siarką i saletrą! nie tak bywało dawniej, 
w czasie austrjackićj wojny, ipóźnićj—  i wte­
dy. jeszcze kiedy się ezłowiek ucierał z Gal­
lusami w pustyniach Abissyilsfcieb! — nie tak 
bywało! 5 ylBsęiYjśoi IwóibnaUoH ntnpj

■u— Alboż Wpan tam byłeś? — spytałem.
—- Zjedz no Stacha i Waefaa a zakąś siar­

ką i saletrą! —* odezwał się Tarabankiewicz; 
to nie słyszałeś o tem? —  Szkoda żeś w tam­
tym Czasie gazet nie czytał, a teraz widać 
mało się ludziom udzielasz, boć tu wszyscy 
w mieście wiedzą, żem kiedyś służył w woj­
sku Negusa państwa Tygrysów.

— 'Co takiego? podchwyciłem; -— w jakim-' 
; państwie?

—  W  państwie Tygrysów;— odpowiedział1 
z flegma p. Apollinary i dolał sobie araku. — 
Jest to część- potężnego niegdyś mocarstwa 
Abissyńskiego. Leży nad morzem Czerwoneńu 
Teraz wcale nie wielka kraina i ludzie tam 
mieszkają a nie tygrysy. TylKO -tak się na­
zywa. ii- • , -m ,.,r ’ ' n is iw

— Opowiedzże mi Wpan, j a k i m  sposobem 
|a^4anji^ęajE^ą^{ -iśbemd

— O! to stara historją! —* ale powtórzę ją, 
dla ciebie. Wyobraź sobie, po tych smutnych, 
wypadkach które mnie zmusiły na jakiś czas 
przynajmniej wydalić się 21 Europy, przesze­
dłem przez długą kolój przygód, o których- 
w tćj chwili z a m i l c z ę  i znalazłem się nakoniec
w Indji. pułkow nikiem  kawalerji u Maharadżi 
Rundżet-Singa, co panował w Lahorze. Wy­
śmienicie mi się tam działo, miałem pięknyf 
pułk i świetne na przyszłość widoki, i nigdy 
bym był stamtąd nie Wyjechał, lecz pewnego 
dnia, umyślny kurjer, przywiózł m i własno­
ręczne a bardzo dla mnie pochlebne pismo od 
Negusa, z zaproszeniem, żebym niezwłocznie 
przybył do jego państwa, sztyftować mu na



ku do niedzieli, odbywały się w farze rekollekcje, 
podczas których z rana miewał nauki x. dziekan 
Majewski, wieczorem zaś x. Gintowt: światłe i 
pełne namaszczenia nauki ty cli zacnych kapłanów 
przyciągały tłumy wiernych. Żałujemy bardzo 
źe z powodu obarczenia mnóstwem obowiązków 
tych kapłanów, nie dających im czasu do upo­
rządkowania tych nauk, które po większej części 
z dorywczo pisanych notat były mówione, nie 
możemy poznajomić czytelników naszych z temi 
rekolłekcjami.

W  wielki piątek i sobotę damy dobroczynności 
naszej panie Orzeszkowa, Bogatkowa, panna An­
tonina Czechowska z pannami Konstancją i Hor­
tensją Skirmuntownemi, Wilhelminą Kościałkow- 
ską i M arją Obuchowiczówną, kwestowały na u- 
bogich w kościołach farnym i pb-Bernardyńskim 
i zebrały 130 rub. sr.

Święta były nader przyjemne, pierwszy dzień 
towarzystwo tutejsze spędziło najmilej u  pp. 
Lachniekich, drugi u pp. Orzeszków, w inne dni 
takoż codzień prawie gdzieś było proszone świę­
cone a przy tem i tańce. Na przewodną zaś nie­
dzielę odbyło się świetne wesele p. W rangla na 
którym  było do 100 osób. Nadto mieliśmy dwie 
ressursy. Lecz mówić o ressursach a nic nie po­
wiedzieć o p. Jancewiczu, jes t to samo co mówić
0 Rzymie a nie wspomnieć o Papieżu. Przepra­
szamy więc najmocniej i samego p. Jancewicza i 
czytelników naszych żeśmy dotychczas o nim nic 
nie wspomnieli, i śpieszymy ten błąd nasz po­
prawić i najszczerzej podziękować p. Jancewi- 
czowi za gorliwe zajęcie się naszemi zabawami. 
Bo jakże nie dziękować człowiekowi, który przez 
kilka miesięcy był dyrektorem zawiadującym 
przychodami, rozchodami, urządzeniem, umeblo­
waniem, tańcami, muzyką, traktamentami, słowem 
wszystkiem, z niczego utworzył wszystko, zamę­
czył parę koni przywożąc na ressursa i odwożąc 
z nich gości, z heroiczną cierpliwością znosił na­
sze kaprysy i przymówki i zemścił się za nie 
okrutnie, niesłychanie. Czemże to się tak zemścił? 
Zemścił się wyszukując coraz nowe rozrywki i 
ekonomizując nadto 630 rs. Czyż można więc nie 
dziękować za taką przysługę? Znosić tysiące nie­
przyjemności, tracić konie, bawić przez całą zimę 
publiczność i zaoszczędzić jeszcze 630 rs. czyż to 
nie rzadkość, czyż to nie dziwy w naszym wieku? 
Lecz praw da przedewszystkiem, dziękujemy szcze­
rze p. Janeewiczowi, ale jeszcze byśmy mu mo­
cniej dziękowali gdyby cokolwiek pomyślał o gło­
wach naszych: na zabawach w klubie tańce, kar­
ty  i jedzenie zajmowały nogi, ręce i żołądki na­
sze, dla braku zaś pism perjodycznych.i oddziel­
nego pokoju na czytelnię, głowy nasze musiały 
próżnować. W arto żeby pod tym względem p. 
Jancewicz wziął przykład, nie mówiąc już o in­
nych miastach, choćby nawet z Wilna, w klubie 
którego wygodnie urządzona czytelnia posiada 
wszystkie lepsze pisma perjodyczne krajowe i za­
graniczne. Pieniądze są, trzeba tylko dobrej woli, 
niech p. Jancewicz tego dopełni a wtenczas nie- 
tylko na naszą lecz na miłośników oświaty całego .

wojnę z dzikiemi Gallasami, dywizję pancer­
ników. Uwiadamiał mię przytem że rekrutów i
1 konie, ubranie, uzbrojenie i inne dla owśj 
dywizji potrzeby, znajdę po mojem przybyciu 
w  zupełnej gotowości, a na koszta podróży 
za łączy ł ze swojej szkatuły 10,000 czerw. zł. 
Jakże takiój propozycji było nie posłuchać? 
Jużci kto sformuje cztery pułki, może być pe­
wien że będzie niemi komenderował? Co dy­
wizja to nie pułk! Nie namyślając się długo, 
wyszedłem do dymissji, z wielkim żalem Ma- 
haradżi. Zatrzymywał mnie koniecznie, ale 
odmówiłem. Nie podobnaż mi było, rozciąć 
się na dwie połowy! Pożegnałem pułki igrac- 
ko zabawiwszy się z kolegami na waletę, pu­
ściłem się na okazałym słoniu w drogę, a 
w najbliższym porcie siadłem na okręt.

Hollender kapitan, był sobie wielki flegma- 
tyk. W szyscy oni tacy! —  I nic dziwnego; bo 
w  takim wodnistym kraju w jakim jest Ho- 
landja, ludzie bardzo mało krwi mają; —  tak 
dalece, że kiedy cyrulik, któremu puści ją z rę­
ki, to przez całą godzinę ledwie mała filiżan­
ka nacieknie, i jeszcze takiej rzadkićj, jak w o­
da z sokiem malinowym. Ale kapitan był ro­
zumnym człowiekiem; — niema co mówić. Od 
rana do wieczora pił grog, a żuł w gębie ty-

krąju  zasłuży wdzięczność.
Zakończę tę korrespondencję moją doniesie­

niem o trzech nader pocieszających faktach. Nie- 
spracowane w gorliwości ku dobru ogólnemu 
marszałkowe nasze, a mianowicie: prezydująca 
w  komitecie dobroczynności p. Orzeszkowa, urzą­
dza salę ochrony, a pani Lachnicka ciepłą kapli­
cę w farze. Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad 
dobrodziejstwem sali ochrony, sam fakt prędkie­
go zaprowadzenia tej instytucji we wszystkich o- 
świeconych krajach Europy, je s t najlepszym do­
wodem jej użyteczności. Lecz niech nam wolno 
będzie powiedzieć tu słów kilka o opalaniu ko­
ściołów. W  calem Cesarstwie tak innych w y­
znań, jak  również i {rzymsko-katolickie kościo­
ły są opalane, i tu  u nas też to samo w ypa­
dałoby; zaprowadzić. Jakaby ztąd wygoda by­
ła i dla kapłanów i dla ludu. Przy teraźniejszym 
stanie mrozów, wino i woda marzną, ręce i nogi 
sztywnieją, zimno odrywa od modlitwy, a ileż 
ztąd przeziębień i chorób. Jakąż więc wdzięczność 
winniśmy pani Laclinickiej, źe wśród najwię­
kszych mrozów, będziemy mogli nie lękać się 
przeziębienia, a przez to oddać się gorliwiej mo­
dlitwie.

Trzecią wiadomością, choć może nie tak wznio­
słą jak  pierwsze, lecz z tem wszystkiem bardzo 
pożądaną, jes t to, źe statkiparowe lir. Tyzenhau- 
za, które w przeszłym roku u nas się pokazywa­
ły, będą podczas tego lata odbywać Niemnem cią­
głe kursa między Kownem, Druskiennikami i 
Grodnem. Dzięki więc temu, oprócz oszczędzenia 
czasu, zmniejszą się koszta podróży, gdyż prze-, 
szłego lata płacono z Grodna do Druskiennik za 
6 mil od 4 do 5 rubli od konia, tak, że jedno po­
jechanie i powrót czterema końmi, kosztowało do 
40 rubli i zabierało z górą szesnaście godzin cza­
su, z powodu głębokich piasków. W  maju otwie­
rane bywają wo„dy druskienickie; jeźli tylko czas 
nam pozwoli, postaramy się pomówić o nich 
w przyszłych naszych korrespondencjach.

J. Dielilski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e  Ł e  y  r  a  m  fjf

L o n d y n  29 K w i e t n i a  (W nocy). Na 
odbytem wieczorem posiedzeniu Izby n iż s z e j  pan 
Divett zapowiedział poprawkę do billu indyjskie­
go w której powiedziano, że zmiana praw odaw­
stwa w Indjach zupełnie je s t niepotrzebną, dopó­
ki gabinet Derby stoi na czele rządu angielskiego. 
SpóoDer przedstawił swój zwykły anty-katolicki 
wniosek w przedmiocie seminarjum w M aynoothi 
takowy został odrzucony.

W  Izbie wyższej hrabia Airlie utrzymywał, że 
Anglja musi wspólnie z Sardynją domagać się 
wydania statku Cagliari, ponieważ prawnicy an­
gielskiej korony oświadczyli, źe zajęcie tego sta­
tku jest nieprawne. Malmesbury odpowiedział, źe 
nieprawność uznania Cagliari za dobrą zdobycz 
nie została jeszcze zdecydowana; że Anglja bynaj­
mniej nie uważa się za związaną przez błąd popeł-
irniwimiimnpM— i i . iwii »nn ,i iw
tuń i ćmił wyborny knaster z porcelanowej 
fajeczki. Co to wasze cygara! spróbuj no kna- 
stru, co się nazywa Warinas! —  djabelnie 
smaczny w paleniu, osobliwie zapijając gro- 
giem i kołysząc się razem z okrętem na mo­
rzu! Ale ty o tem nie masz wyobrażenia.

Siadywałem niekiedy koło Hollendra, i lu­
bo mnie to gniewało, że zawsze uporczywie 
milczał, jak gdyby drogie perły a nie żujkę 
miał w gębie, wszakże naśladując inne jego 
zabawy, oprócz milczenia i żujki, nigdym się 
jakoś nie nudził. Przywykliśmy nawet być ra­
zem. On mnie szukał a ja jego, spotykaliśmy 
się zawsze przy progu i w najlepszej żyliśmy 
z sobą komitywie. Aż tu jednego dnia, w ła ­
śnie kiedy pogoda była pochmurna i mglista, 
tak jak w jego ojczyźnie, kiedy morze poczy­
nało szaleć i zbierało się na burzę, nagle mo­
jemu Hollendrowi rozwiązały się nieme dotąd 
usta. Zaczął ze mną rozmawiać, i na mój po­
dziw dość wesoło. Im bardziej chmurzyła się 
pogoda, tem jego rozmowa stawała się więcćj 
jowjalną. Zrobił się taki w esoły jak gdyby 
się w grogu wykąpał! Djabeł go wie, co mu 
się stało! Ja, com nigdy nie czuł w sobie ża­
dnej wokacji do milczenia, ucieszyłem się nie­
zmiernie z jego metamorfozy i wszystkiemi

niony przez p. Erskiue i źe przykro mu to bardzo 
jest, źe piemoncki minister mówił o mniemanem 
wystawieniu Sardynji przez Anglję na sztych. 
Anglja nic nie przyrzekała, tylko ofiarowała się do 
pośrednictwa w zatargach z Neapolem, kiedy 
był powód obawy bliskiego wypowiedzenia woj­
ny, ze strony Sardynji, a ztąd powszechnej euro­
pejskiej wojny.

P a r y ż  30 K w i e t n i a .  Dzisiejszy' Mo- 
niteur zaprzecza stanowczo pogłosce, jakoby mi­
nister skarbu zamierzał się usunąć.

W czorajsze jeneralue zgromadzenie akcjoni- 
stów kredytu ruchomego, postanowiło nie roz­
dzielać na r. 1857 żadnej dywidendy.^

Moniteur donosi, źe przedwczoraj konferencja 
zatwierdziła dzieło oznaczenia granicy turecko- 
rossyjskiej w Azji.

M a d r y t  28 K w i e t n i  a. Minister skarbu 
podał wczoraj kortezom projekt prawa, według 
którego dobra skonfiskowane duchowieństwu, a 
nie przedane. mają być zwrócone.

M a r  s y  l j  a 28 K w i e t n i  a. Otrzymaliśmy 
tu wiadomości z Konstantynopola 21 b. m. Euad 
pasza wyjeżdża 28 b. m. ze swemi sekretarzami. 
Presse d'Orient spodziewa się, źe prawa Forty do 
wyspy Perim zostaną zatwierdzone i ubezpieczo­
ne przez zgodność mocarstw europejskich.

W idnokrąg od strony Grecji zachmurza się. 
Dzienniki ateńskie odpowiadają na notę turecką 
grożącą zerwaniem stosunków handlowych z po­
wodu sprawy Argyro Castrites, źe Grecja nie lę­
ka się nawet politycznego zerwania i chętnie pod­
niesie rzuconą rękawicę, wspomniawszy na rok 
1821.

W edług wiadomości z Persji udzielonych przez 
Journal de Constantinople, pan Pichon pracuje 
nad załatwieniem nieporozumienia persko-angiel- 
skiego.

Listy z Hong Kong potwierdzają, źe nadeszły 
depesze od dworu pekińskiego. Cesarz dowie­
dział się z depeszy Pehkwe o zdobyciu Kantonu. 
Kiang Czung han został mianowany kommissa- 
rzem czyli pełnomocnikiem cesarskim, ale pytanie 
czy sprzymierzeni przyjmą za dobry ten wybór. 
Lord Elgin na pokładzie statku Furious zwiedził 
porty Swatów i Arnoy, i udał się do Szangai, gdzie 
spotka się z baronem Gros, hrabią Putiatyn i pa­
nem Reed posłem amerykańskim, który dotąd 
znajduje się w Marsylji. Sir John Bowring nieda­
wno w towarzystwie sir M. Seymour zwiedził 
miasto Kanton. Sir M. Seymour i admirał fran- 
cuzki zabierali się popłynąć na północ.

A M E R Y K A ,
New York 14 Kwietnia, Nigdzie bardziej nie 

sprawdza się pospolite przysłowie, że dwa dni po 
sobie następujące, nie są wcale do siebie podo­
bne, jak  w naszych wypadkach w Izbie. I tak, 
dzienniki i korrespondencje z d. 10 doniosły E u­
ropie, źe w dniu tym bill o kredytach dodatko­
wych został odrzucony 124 głosami przeciw 106, 
a tymczasem nazajutrz sprawa ta raz jeszcze zo­
stała przedstawioną, i bill zatwierdzony został 
większością 111 głosów przeciw 97.
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siłami jąłem podsycać dyskurs, żeby się na­
gle znów nie urwał. Płonna to jednak była  
obawa. UHollendra, tak się język rozmachał, 
że mi słow a nie dał wymówić, a wpadłszy 
w krotochwilne usposobienie, począł sobie 
nawet ze mnie żartować. W  to mi graj! po­
myślałem sobie, teraz nieprędko zamknie gę­
bę, a ja mu się przecie odgryść potrafię. Tak 
tedy zabawialiśmy się dalej i dalej, aż naresz­
cie mój trefniś, wychyliwszy duszkiem szklan­
kę grogu, spytał mnie, czy to prawda że ma- 
zurowie ślepi na świat się rodzą? Tego już by­
ło  zanadto!

Chociaż ja się wywodzę z Litwy, wszakże 
na dalekiem morzu nie wypadało mi czynić ża- 
dnćj różnicy między prowincjami rodzinnego 
kraju. Ująłem się więc za Mazowsze i wy­
zwałem kapitana na pojedynek. Hollender, o- 
bojętnie kiwnął głową na znak zgody i chciał 
posłać do kajuty po pistolety, alem go zatrzy­
mał, zawoławszy ze złością: poczekaj no 
Wpan; zjesz mi Stacha i W acha a zakąsisz 
siarką i saletrą! —  ja się na taką dziecinną 
rozprawę nie piszę! Każ postawić na pokła­
dzie dwie beczułki prochu, o dziesięć kroków

d o d a t e k .



Porażka rządu w Izbie, od razu przemieniła się 
w zwycięztwo, z 18 głosów mniejszości zrobiło się 
14 głosów większości. Nie będziemy wchodzili 
w drogi i środki jakiem i osiągnięto ten rezultat, 
chociaż można się założyć, że rząd  przez jakie u- 
stąpienie dla pojedynczycli Stanów, zjednał sobie 
ich przychylność i tym sposobem interes p ryw a­
tny odniósł górę nad interessem ogółu, ale w ogó­
le cieszymy się z tego, bo nienawidzimy mormo­
nów, a szczerze żałowalibyśmy jenerała Johnston i 
jego korpusu.

T en nagły zw rot głosów spow odow ał odw oła­
nie kommissarzy którzy mieli się udać dla trak to ­
wania z Brigham Youngiem. Już oni siedzieli w w a­
gonach kolei żelaznej, kiedy telegraf zalecił im 
pozostać w miejscu. Ponieważ maiby teraz nerw  
bez którego nic się obejść nie może, przeto w oj­
na będzie odtąd prow adzona z całą energją.

N a dopełnienie dobrych wiadomości, depesza 
telegraficzna z San Luis datow ana 12 b. m. dono­
si nam, że pułkownik St. Y rain przybyły dniem 
pierwej z Santa Fe, przywiózł w i a d o m o ś ć ,  że ka­
pitan M arcy opuścił swój obóz w dniu 18 marca. 
Miał on z sobą około 1200 sztuk bydła jucznego 
najwięcej mułów i obfitość żywności i furażu. K a- 
p itanM arcy ma p o d j s w o j e m  dowództwem 150 żoł­
nierzy armji związkowej i tyluż górali dzielnych i 
w iernych. Nie w ątpi on, że połączy sięw d . 1 m a­
ja  z główną kw aterą jenerała  Johnston  w obozie 
Scott. W szyscy indjanie równin objawiają szczerą 
chęć pozostania wiernemi amerykanom, pomimo 
in tryg  mormonów.

Rząd cieszy się ze swego zwycięztwa w Izbie, 
chełpi się teraz w swoich dziennikach, że tak  sa­
mo odniesie zwycięztwo w kwestji Kanzas. Senat 
zażądał wczoraj od Izby kom itetu do konferencji 
i dzienniki dodają, że żądanie to zostanie przyjęte 
i że spraw a ta  załatwi się za pomocą drobnych 
wzajem nych ustąpień, to je s t  że będziemy mieli 
zawsze konstytucję Łecompton, ale mniej więcej 
wybieloną i wyróżowaną.

Kongres nie obradow ał w poniedziałek z pow o­
du śmierci jednego z znakom itych senatorów , pu ł­
kownika Berton.

Od zmarłego przechodząc do umierającego, do ­
nosimy z M exyku, że według depeszy telegrafi­
cznej z Y era Cruz, Sylla Osolio w d. 7 b. m. zdo­
był szturmem miasto G uadalajara i dostał w sw o­
je  ręce w szystkich członków rządu Juarez. Zw y­
ciężeni otrzym ali pozwolenie oddalenia się z kraju. 
Osolio skierował się do stolicy, zapewne żeby się 
kazać ogłosić prezydentem . Y era Cruz je s t jed y - 
nem jeszcze z znaczniejszych miast, trzymającem 
za stronnictwem  konstytucyjnem .

Stronnictwo duchow ne opiewa swoje zwycięz­
two ale może zawcześnie, bo mamy wiadomości, 
że jenerał Comonfort je s t na drodze ułożenia się 
z naszym przyjacielem W alkerem , w celu od ­
zyskania władzy za pomocą flibustjerów . P. R o­
bles poseł mexykariski mówił o tern p. B ucha­
nan, k tó ry  mu odpowiedział, że w S tanach Z jed­
noczonych istnieje prawo neutralności. P. Robles 
wiedział o tein dobrze, ale chciał zapewnienia, że

jedną od drugiój i przedziurawić klepki w kil­
ku miejscah, żeby naokoło każdej wysypała 
się część prochu. Na tych beczułkach usiędzie- 
my sobie wygodnie, i nakomendę, ciśniem je­
den drugiemu gorejące węgle. A tam już zo- 
baczemy co dalej nastąpi. Hollender, znów 
tylko głową kiwnął, spojrzał na mnie z po- 
dełba i kazał natychmiast przyrządzić wszy­
stko do pojedynku.

Usiedliśmy sobie na beczułkach. Jam się 
przeżegnał, a on się tylko szkaradnie uśmie­
chnął, i to mnie rozgniewało, bom sądził że 
mnie ma za tchórza. Poczekajno!— pomyśla­
łem w duchu; — przekonasz się, żem się nie 
przestraszył. Potem, raz! — dwa! — trzy! — 
cisnęliśmy węgle. Jego przeleciał zbyt daleko, 
mój zaś akuratnie upadł na proch rozsypany 
przy jego beczułce, — i rrrrrym!... w tym sa­
mym momencie, przy odgłosie straszliwego 
huku, Hollender wyleciał w powietrze, podar­
ty na drobne kawałki! Okręt, pochylił się 
gwałtownie na jedną stronę, i w morze aż do 
brzegu się pogrążył. Potem wynurzył się z ba ł­
wanów podskoczywszy do góry jak piłka i 
zaczął się miotać i chwiać niby pijany, tak da­
lece, że nikt nie mógł ustać na nogach, a jam 
się przewrócił, razem z moją beczułką, i faj-

praw a te zostaną w ykonane i nie można mieć mu 
za złe, jeśli okazał się w tym względzie scep ty ­
kiem.

W  W ashington odbyło się czterogodzinne p o ­
siedzenie rady  ministrów, ale niewiadomo dotąd 
czy tam była mowa o wypowiedzeniu w ojny Hi- 
szpanji dla opanow ania w yspy K uby pierwej nim 
niewolnictwo zostanie na niej zniesione, czy też
0 spraw ach M exyku albo o zerwaniu trak ta tu  
Clayton Bulw er łub o czemś innern.

W  ostatniej chwili dowiadujem y się o przyby­
ciu statku S ta r o f W est, k tó ry  przywiózł listy  i 
dzienniki z Panam a i Kalifornji. S tatek ten przy­
wiózł także 6,764,560 fr. w  złocie. Jedyną w iado­
mością k tó rą te legraf donosi, je s t to że trak ta t 
zaw arty między Nową G renadą i B ogota został 
ratyfikow any.

New York 17 Kwietnia. Bill upoważniający 
mianowanie kommissji, k tóraby konferowała z se­
natem  w przedmiocie kwestji Kanzas, został w Iz­
bie reprezentantów  przyjęty. Głosy podzieliły się 
zupełnie na dwie rów ne części, ale jak  to zwykle 
ma miejsce w podobnych razach, głos mówcy Iz- 
by,(prezesa) zdecydow ał na korzyść propozycji 
rządowej. (Neue Pr. Zeit.J

F R A N C J A .
P aryż 28 Kwietnia. Fak t o którym  donieśliśmy 

dawno, przychodzi obecnie do sk u tk u , to je s t 
przybycie do Paryża prawie wszystkich kommis­
sarzy europejskich zŃięztw. Pan Basily już p rzy ­
był, pan Bulw er oczekiwany je s t w poniedziałek, 
a zapewniają że kominissarz pruski tuż za nimi 
przybędzie. Ale z drugiej s trony  zajzupełniej p o ­
dają tu  w wątpliwość przybycie pana Prokesz, o 
czein pierwszą pogłoskę czytaliśmy w Boersenhal- 
le. Pan Basili wprawdzie przejeżdżał tylko przez 
Paryż, ale wróci tu zn o w u n ad żień l5 m aja , w któ- 
rej to epoce konferencje paryskie rozpoczną się i 
jak  już  poprzednio napomykaliśmy, zajmować się 
będą jedynie teini kwestjami, które wynikają bez­
pośrednio z trak ta tu  paryskiego, czyli temi które 
przy zawarciu tego trak ta tu  nie mogły być jeszcze 
zgodnie załatwione. W  tym przedmiocie długą b ar­
dzo konferencję miał baron T alleyrand  Perigord 
z hr. W alewskim. Konferencje zatem poprzestaną 
na zatwierdzeniu sta tus quo w X ięztw aeh dunaj- 
skich, kw estja ta bowiem została usuniętą przez 
interesa daleko większej ważności.

W czoraj zgromadziła się ta jna rad a  jak  donie­
śliśmy. Pan B illault były minister spraw  w ew nę­
trznych, został na nią wezwany z wyraźnego żą­
dania Cesarza. W edług pogłosek jak ie  dają się sły­
szeć tu i owdzie, ale za k tórych  prawdziw ość rę ­
czyć nie śmiemy, Cesarz miał na tem posiedzeniu 
zażądać opinji swoich zaufanych doradców  wzglę­
dem polityki jakiej się trzyma od dnia 14go s ty ­
cznia, względem mniejszejlub większej stanow czo­
ści i potrzeby wprow adzenia nadal system u rzą ­
dowego, k tóryby  więcej zbliżał się do pojednania 
niż surowości. Jeśli mamy wierzyć tym  samym 
pogłoskom, objawioną została opinja, że polityka 
surow sza wywołana przez zamach 14go stycznia,
1 której wprowadzenie naznaczonem zostało jak  się

ka mi z ust wypadła. Wszakże, nie myśląc 
wcale o sobie a widząc, co sie stało z Iiollen-j  -

drem, zawołałem: Panie! świeć nad jego du­
szą! — Nie wiem, czy mu sie to na co przy­
dało? bo ten człowiek dziwne życie prowa­
dził. Nigdy mi się nie zdarzyło spotkać takie­
go mruka! Nienawidzili go tśż na okręcie i 
nikt jego śmierci nie żałował, a mnie jedno- 
zgodnie okrzyknęli kapitanem.

— I Wpan przyjąłeś tę godność? — zaga- 
bnąłem.

— Zjadłem Stacha i Wacha, zakąsiłem 
siarką i saletrą! —  A dla czegóż nie miałem 
przyjąć? — zaw ołał stary, jakby obrażony;— 
zdaje mi się przecie, że lepiej rozkazywać, niż 
być pod czyjemiś rózgami?

— Tak, rzekłem; — ależ okręt prowadzić 
nie łatwo, osobliwie w tamtych wodach?

— Zapewne, zapewne, — odparł Tara- 
bankiewicz; — dla kogo innego byłoby bar­
dzo trudno, ale nie dla mnie. Ja się znam do­
skonale na igle magnesowćj i w każdym cza­
sie zgaduję jak  się będzie kręcić? a  położenie 
gwiazd na niebie tak dobrze sobie wyobra­
żam, że mógłbym zamknąwszy oczy, pokazać 
ci każdą palcem. To bagatele! Najważniejszą

zdaje przedstawieniem praw a o bezpieczeństwie 
publicznem i niezwykłem powierzeniem wydziału 
spraw  wewnętrznych w ręce żołnierza, pow innaby 
ju ż  ustąpić innej polityce zgodniejszej z obyczaja­
mi i nawyknieniami krajowemi, tradycjam i in sty tu ­
cji, k tóre rządziły nim odpół-w ieku i naw et zp rzy - 
rzeczeniem samego rządu*Cesarskiego. Jeszcze raz 
pow tarzam y, że nie chcemy ręczyć za praw dziw ość 
tych  szczegółów, o których pewną wiadom ość m o­
gą mieć tylko znakomite osoby, k tóre miały udział 
w naradach, ale to śmiało powiemy nie lękając się 
żeby nam zdołano słusznie zaprzeczyć, że jeśliby  
objawione tu  zamiary przyszły do skutku, sku­
tek  tego kroku byłby nieskończenie korzystny dla 
rządu Cesarskiego.

Pogłoski o powierzeniu xięciu Napoleonowi za­
rządu kołonji algierskiej, u trzym ują się znowu, 
z większem niż kiedy praw dopodobieństw em  
przyjścia do skutku. Jeśli nie przyjdzie do p od­
niesienia tej posady  do ty tu łu  w ice-królestwa, 
to przynajmniej xiąźe uda się tam z tytułem  n a­
miestnika Cesarskiego i z najrozciąglejszemi p e ł­
nomocnictwami. K w estja ta  niezmiernie je s t w a­
żną i dla tego nie podajem y je j za pewną, dopóki 
urzędowe w tym  względzie postanowienie Jego 
Ces. Mości nie będzie ogłoszone.

— Listy z A lexandrji donoszą nam, że pan de 
Lesseps oczekiwany był w tem mieście przez kon­
sula hollenderskiego który  zarazem je s t  reprezen­
tantem  tow arzystw a kanału Suez; ale zawikłania 
zaszłe w K onstantynopolu, opóźniły jego w yjazd 
i dopiero około 20go kwietnia pan de Lesseps 
mógł przybyć do Egiptu. Zabawi on tam około 
trzech miesięcy, jeśli jego  obecność w Paryżu nie 
będzie potrzebną w epoce niedalekich już zapewne 
konferencji, w razie gdyby kw estja w yspy Perim 
a następnie i przekopania między-morza Śuez, zo­
stała poddaną decyzji tego zgromadzenia. W  E g ip ­
cie spodziew ają się, że m ocarstw a stałego ląd u  
E uropy  przychylne kanałowi Suez, nie pom iną tej 
sposobności naradzenia się i w spólnego nakłonie­
nia rządu angielskiego do trafniejszego ocenienia 
praw dziw ych korzyści handlu, jak ie  dla w szyst­
kich nie wyłączając Anglji, wyniknąć mogą z o- 
tw orzenia tej skróconej drogi do Indji.

Sami naw et ministrowie tureccy oświadczyli że 
już zupełnie przekonani są o użyteczności tego p ro ­
jek tu , i wiemy już  w sposób zupełnie stanowczy, 
że już  nie chcą nam yślać się, ty lko  zostaw ić An­
glji czas do namysłu. Na nią sam ą ju ż  tylko zrzu­
cają wszelką odpowiedzialność opóźnienia, tak że 
według ich w łasnych słów, rozwiązanie tej kwestji 
zależy jedynie od przychylenia się Anglji. K w e­
stja doprow adzona do takiego stanu, prędko p o ­
winnaby zostać rozstrzygniętą, dość byłoby ja k  
nam się zdaje przychylnego zdania oświadczone­
go przez m ocarstw a stałego lądu  i A ustrja nie bę­
dzie mogła odmówić go, bez dotykalnej sprzeczno­
ści z samą sobą, bo ona uprzedziła naw et Francję 
w objawieniu przychylności swojej dla p ro jek tu  
pana Lesseps. Podczas gdy we Francji rząd  po ­
przestał na dozwoleniu radom  jeneralnym  obja­
wienia swoich w tym  przedmiocie opinji, a nasza

rzeczą, jest energja, na którśj nigdy mi nie 
zbywało. Przyjąłem godność, a z nią razem 
cały zapas araku i knastru po Hollendrze. —• 
W jedną godzinę, przyprowadziłem na okrę­
cie wszystko do porządku, i musiałem zaraz 
na wstępie poskromić majtków. Ci bowiem? 
z powodu wolnój elekcji, uroili sobie jakieś 
prawa do zawarcia ze mną pactów eonven- 
tów, ale ja  o tych pretensjach ani słyszyc 
chciałem. Zjem Stacha i Wacha, krzyknąłem, 
zakąszę siarką i saletrą! Sza! posłuszeństwo! 
albo kulą w łeb! — Opuścili tedy uszy i uci­
chli. Piękna mi rzecz, pacta conventa na o- 
kręcie! — przecie to nie Rzeczpospolita.

Wchodziliśmy właśnie w zatokę Arabską, 
przez ciaśninę Bab-el-Mandeb, która i w zwy­
czajnym czasie nader niebezpieczną jest dla 
żeglugi, a tu na nieszczęście, zaskoczyła nas 
jeszcze burza. Chmury zupełnie zaczerniły 
niebo, z dnia zrobiła się noc, ludzie łbami się 
tłukli w ciemności, którą tylko błyskawice 
pruły niekiedy ognistemi wężykami. Morze 
drżało od grzmotu i nieustannie bijących pio­
runów. Wiatr połam ał maszty a z podartych 
żagli zostały jedne strzępie. Statek o jakiś

Dodatek do Nr. 11$ "  '



P obyt naszych ludzi wG hat,  zachęcił nawet tam ­
tejszych negocjantów clo przybycia do Algierji, 
dla prowadzenia handlu, i niedawno kupcy  ztam- 
tąd  w towarzystwie jednego naczelnika pokolenia 
tuareg, Sid-Atoman i trzech ludzi należących do 
tego poko len ia , przybyli do Laghuat, przyno­
sząc rozmaite próbki towarów, jako to piasku zło­
tego, kości słoniowej, skór bawolich, pauterowyeh, 
piór strusich i różnych narzędzi używanych w kra­
ju  czarnych.

T a  pierwsza podróż była tylko próbą. Dobre 
przyjęcie jakie znaleźli kupcy z Ghat, najzupełniej­
sze bezpieczeństwo jakie widzieli u nas, zyski j a ­
kie mieli na swoich towarach, wszystko to pozwa­
la spodziewać się, że ich to zachęci do ponowie­
nia wycieczki i źe stosunki handlowe między Ghat 
i naszetni miastami poludniowemi, zostaną zapro­
wadzone.

Droga z Ghat do Laghuat, nie je s t  dłuższa jak  
z tego ostatniego miejsca doTripoli a je s t  łatwiej­
sza i bezpieczniejsza. Nie chcemy przesadzaćw a­
żności handlu z zewnętrzną Afryką, ale nasz mo­
ralny wpływ rozciągnie się przez to do ludów Sa- 
cliary, i przemysł francuzki nie pozostanie bez zy­
sku, skoro zechce produkować przedmioty poszu­
kiwane przez tamtejszych negocjantów.

(Independance Delge).
P  R U S S Y.

B erlin  29 Kwietnia. Pomimo wyrażonych z ró ­
żnych stron wątpliwości, zdaje się prawdopodo- 
bnem, źe królowa W iktorja  przybędzie z odwie­
dzinami do dworu tutejszego w wrześniu b. r.

—  W  dniu dzisiejszym w rezydencji królew­
skiej odbyły się w obecności członków rodziny 
królewskiej zaślubiny (przez prokurację) xięźni- 
czki Stefanji Hohenzollern Sigmaringen z królem 
don Pedro  V  Portugalji i Algarbji. Niąźe P ru ­
ski i przytej okoliczności zastępował Królestwo 
Ichmość. Obrzęd zaślubin dopełniony został przez 
xięcia b iskupa wrocławskiego. (Neue Pr. Zeit.

I G N A C Y  K O M O R O W S K I .
przez M. K- 

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz /Nr Kroniki 117)

VI.
Nadzwyczajna słodycz i dobroć charakteru, 

znaną była wszystkim co z blizkalub zdaleka pa- 
trzali na życie i czyny Ignacego Komorowskiego. 
Powolny i flegmatyczny z natury, działał zawsze 
z pewnem zastanowieniem. Dla wzniosłej i pię­
knej myśli, dla szlachetnego uczynku, gotów był 
unieść się do entuzjazmu nawet. Dla przyjaźni i 
koleżeństwa gotów był na wszelkie ofiary.Kochał 
literaturę, sztuki piękne, ale muzykę nad wszy­
stko miłował i całe swe życie je j poświęcił. W p a ­
dał on niekiedy w pewien rodzaj apatji, w ówczas 
unikał nawet pracy i towarzystw, które z resztą 
bardzo lubił; błąkając się bez celu po mieście, k ro ­
ki swoje zazwyczaj ku W  śle zwykł kierować. 
Tamto u jej brzegów, słuchając plusku lali, o- 
krzyków rybaków i flisów, puszczał wodze poe­

tycznej wyobraźni swojej... marzył o p r z y s z ł o ś c i ,  
o sztuce o sławie. Skoro reakcja nastąpiła w j e ­
go duszy, z nadzwyczajną znów energją brał się 
do pracy, do zwykłych dziennych zatrudnień, a 
nieraz brat jego zmuszonym się widział powstrzy­
mywać tę gorączkową ruchliwość Ignasia. Umiar­
kowany w wydatkach, miewał chwile dziwnej 
niekiedy rozrzutności; grosz ciężką pracą oszczę­
dzony, gotów był gdy miał do tego okazję i towa­
rzystwo, w krótkim czasie roztrwonić. W rodzo­
na skromność, uprzejmość i miłe jego obejście się 
względem innych, zniewalało mu serca i przyjaźń 
wszystkich co go tylko znali; ubiegano się więc
0 posiadanie w towarzystwie Ignacego, bo skoro 
zasiadł do fortepianu i zaśpiewał k tó rą  ze swoich 
pieśni, jakaś  niewysłowiona tęsknota obejmowała 
każdego, niejednemu szczera łza rozrzewnienia 
pociekła po twarzy, a chwile takie do najprzyje­
mniejszych w swem życiu wszyscy liczyli. Ignaś 
jako  marzycie], jako  poeta, bywał czasami bardzo 
roztargniony; w natłoku rozlicznych zapraszań, 
sam nie wiedział gdzie zajść wprzódy i nie raz 
wiele czasu upłynęło nim się nareszcie ostatecz­
nie zdecydował. Następujący przykład da najle­
psze o tern wyobrażenie.

Pewnego razu, przypomniawszy sobie Ignacy 
źe dawno już nie był u pp. Z... mieszkających na 
Nowym Swiecie, postanowił ich wieczorem od­
wiedzić. Skoro po zadzwonieniu lokaj mu otwo­
rzył i odpowiedział, źe państwo są w domu, 
wchodzi nasz artysta  do salonu; zastaje tam kilka 
osób, lecz gospodyni ani gospodarza nie widzi; 
sądząc źe musza być w następnych pokojach, i- 
dzie dalej. Siedzący w salonie, którym Ignacy 
zaledwie z lekka się pokłonił, z zadziwieniem na 
siebie spojrzeli widząc że tenże udał się do n a ­
stępnych komnat. Ale nigdzie gospodarstw a Ignaś 
znalezć nie mógł. Szczęściem, iż jeden z gości znał 
cokolwiek twórcę K aliny, domyślając się jakiegoś 
nieporozumienia, udał się za nim i znajduje zmię- 
szanego Ignasia w jednym  z najodleglejszych p o ­
kojów.

—  Kogo tu szukasz panie Ignacy?
— Państw a Z... wszakże tutaj mieszkają.
— Państwo Z... od  roku  ten dom sprzedali i 

w iuną stronę miasta się wyprowadzili. Ale to nic 
nie szkodzi, chodź, przedstawię cię gospodarzom
1 pomyłkę twoją wytłumaczę.

Biednyr Ignaś skonfundowany, przepraszał jak  
mógł za swoją niezręczność; z obu stron naśmia- 
no się serdecznie, a tysiącznemi oznakami uprzej­
mości, s tarano się dowieść Komorowskiemu, ja k  
szczęście posiadania go w towarzystwie chociaż 
przypadkiem, cenić umiano.

VII.
Jako kompozytor — Ignacy Komorowski nie- 

posiadając jakem  to już wyk ej powiedział wiel­
kiej swobody w technice, z trudnością układał 
swoje utwory. Jeżeli -wierszy do których chciał 
muzykę komponować nie umiał na  pamięć, roz­
kładał takowe na pulpicie przy fortepianie, a w y­
szukując głosem najstosowniejszej do treści me- 
lodji, dopóty  składał i łączył ją  w pewne okresy

dyplomacja zachowywała zupełne milczenie, j e ­
den z najznakomitszych ministrów austrjackichpan 
v. Bruck, fetował pana de Lesseps, i na pomyśl­
ność jego planu, wzniósł toast, który powszechnie 
uważany byłjako manifestacja urzędowa. N astę­
pnie kiedy pan de Lesseps udał się na pokład je ­
dnego paropływu Lloyda austrjackiego, którym 
przeprawiał się do Egiptu, statek ten otrzymał 
rozkaz zatknięcia flagi francuzkiej na wielkim m a­
szcie, co je s t  zupełnie niezwykłym i wyjątkowym 
znakiem przyjaźni.

Jeśli pan de Lesseps użył znowu jakiego statku 
Lloyda udając się do Alexandrji, dowiemy się 
wkrótce czy ta  sama demonstracja ponowiła się, 
ale w każdym razie opinja Austrji o projekcie k a ­
nału Suez, nie ulega wątpliwości. Co do Anglji, 
w  sprawie tej przedstawia jej się sposobność roz­
proszenia wielu chmur i dania świetnej rękojmi 
temu przymierzu ludów ucywilizowanych, które 
poręcza pokój świata.

Dodajmy źe nie byłoby roztropnem ani zręcz- 
nem dla rządu angielskiego, choćby go popierała 
Porta, chcieć doprowadzić do ostateczności tak 
ognisty charakter jak  Saida-paszy. Wice-królEgi- 
p tu  nigdy do tąd  nie dał sułtanowi rzeczywistego 
powodu do skargi. W ierny  traktatom jakiezosta- 
ły narzucone Mehmedowi-Alemu, płaci on regu­
larnie haracz, k tóry  winien jes t  swemu naczelni­
kowi i podczas wojny wschodniej, dostarczył mu 
swego najlepszego jenerała i wyborowe wojsko. 
W  zamian za te ofiary, nabrał słusznego prawa 
przedsięwzięcia robót, które mają polepszyć ma- 
terjalne warunki bytu ludu, powierzonego dziedzi­
cznemu zarządowi jego rodziny.

Odmawiać ratyfikacji przy wilejunadanego przez 
niego panu de Lesseps, jes t  to chcieć zmniejszyć 
zakres jego attrybucji, zapewnienia mu prawajwe- 
wnętrznej administracji i sparaliżować na przysz­
łość przedsięwzięcia przemysłowe, któreby mógł 
kiedyś chcieć wprowadzić w wykonanie; bo któż­
b y  chciał wchodzić w um o\tę z Egiptem, jeśliby 
rząd jego miał w obliczu świata doświadczyć tego 
upokorzenia i zasadnie się przekonać o swojej 
niemożności dotrzymania przyrzeczeń.

Ministrowie egipscy nie myślą wcale przyzwo- 
. lić na takie ubliżenie godności ich rządu, i podo­

bny krok ponowiłby niewątpliwie winnej formie i 
z pomyślniejszemi tym razem dla Egiptu widoka­
mi sytuację 1840 roku.

— Czytamy w Monitorze: Kilka miesięcy temu, 
karawana złożona z negocjantów algierskich, wy­
ruszyła z Laghuat, udając się do Ghat, miasta wiel­
kiej pustyni, będącego ogniskiem wielkiego targu
0 czterdzieści dni drogi na południu od Tripolis i 
południo-wschód od Laghuat.

T a  karawana wróciła już z podróży. Chociaż 
przybywszy do Ghat już po czasie corocznego j a r ­
marku, poczyniła ona tamże zakupy na których 
za powrotem bardzo korzystnie zarobiła.

Mieszkańcy Ghat przyjęli karawanę algierską 
z całą szczerością gościnności arabskiej. Przez trzy 
dni dostarczali diffu  (to je s t  posiłek ranny i wie­
czorny), wszystkim osobom które j ą  składały.

k am ień  się p rz ed z iu ra w ił ,  w o d a  z a c z y n a ła  
go n a p e łn ia ć  im a j tk o w ie  ra to w a l i  się j a k  k tó ­
ry  m ógł,  jedn i w  szalupie , d ru d zy  n a  d esk ach
1 o s ta tk ac h  m asztów . Nie p r z e s z k a d z a łe m  n i­
k o m u , s ta ra ją c  się jedyn ie , u t rzy m ać  j a k i  tak i  
p o r z ą d e k ,  żeby  jedn i  drugim  nie zawmdzali. 
K iedym  n a re szc ie  sam  jeden  p o zo s ta ł ,  o k rę t  
już  się led w ie  t r z y m a ł  n a  fa lach. P o k ła d  b y ł  
n a  p ó ł  ło k c i a  p o k ry ty  w o d ą .  S p o jrza łe m  w o ­
k o ło  siebie, czy  n ie  u jrzę  jak ieg o  ś ro d k a  r a ­
tunku , a le  nie w id z ia łe m  żadnego . W szystk ie  
m o je  rz ecz y  le ż a ły  n a  p o k ła d z ie  p od  w odą .  
Ju żem  w y c ią g n ą ł  r ę k ę  żeby  się p rz eże g n ać  na  
śm ierć, gdy  jak iś  n iecierp liw y delfin, w idząc  
m nie  ś ród  w ody, rz u c i ł  się do  mnie. Ale w o ­
d a  n a  p o k ła d z ie  n ied o ść  b y ła  g łę b o k ą ,  żeby  
m ó g ł  sw obodn ie  w  niej p ły n ą ć .  O ta r łs z y  się 
więc b rzu ch em  o desk i i zu ży w szy  siłę  rzutu , 
zosta ł  n a  p o k ład z ie ,  nie m o g ąc  się p o su n ą ć  
an i  nap rzó d  ani w  ty ł .  W  tej chwili szczęśli­
w a  myśl p rz y sz ła  mi do g ło w y . W  jed n y m  
m om encie  zn a laz łem  mój m undstuk ,  sk o cz y ­
łe m  do delfina, k tó ry  się je szc ze  nie m ó g ł  p o ­
dn ieść  z p o k ła d u  i j a k  "każdy m azga j  w  n ie ­
b ezp ieczeń s tw ie  b ęd ący ,  ty lko  p a sz czę  ro z ­
tw o rz y ł ,  z a ło ż y łe m  m u w p rzó d  nim  j ą  z a m ­
k n ą ł ,  k o ń sk i  h am u lec  i s iad łem  w ierzchem  n a

jeg o  grzbiecie. O k rę t  n ieb aw em  p o g rą ż y ł  się 
w m orze . Delfin ch c ia ł  n a p rz ó d  d a ć  n u rk a ,  
po tem  j a k  w śc ie k ły  sw aw o li ł ,  rz u ca jąc  się 
w  strony , a le  w szystk ie  jeg o  chim ery n a  nic 
m u się nie zda ły! Ż elazo  b y ło  m ocne, p r a w ­
dziwej angielskiej ro b o ty ,  a  j a ,  tak em  m u ł b a  
z a d z ie ra ł  do  góry ,  ta k e m  go d a r ł  i p i ło w a ł  
m undsztuk iem , a  b o k i  m u k ł u ł  o s trogam i,  że 
na reszc ie  k rw ią  zb ro czo n y  m u s ia ł  się p o d d a ć  
mojej woli i p ły n ą ć  doA bissynji.  Nie w y o b ra ­
zisz sobie W icusiu , co to z a  ro sk o sz  lec iść  
j a k  s t rz a ła ,  po  fa lach  m orsk ich ,  n a  tak im  u- 
ja rzm io n y m  potw orze! J eźd z i łem  n a  dzikich k o ­
n iach , n a  w ie lb łąd ach ,  s trusiach  i s ło n iach ,—  
w szystko  to  n ic  w  p o ró w n a n iu  żeglugi n a  d e l­
finie!...

—  Co też W p a n  wrym yślasz?—  o d e z w a łe m  
się; — n iep o d o b n a  żebyś...

—-  A n iechże zjem  S ta ch a  i W a c h a  i z a k ą ­
szę  s ia rk ą  i sa le trą !  p r z e rw a ł  mi T a ra b a n k ie -  
wicz, nie wierzysz?... m niejsza  o to! n iew ierz 
sobie! Jest  to d o św ia d c z o n a  p r a w d a ,  że g n ia ­
zdo  n iew iary , zna jdu je  się w  dom u, z a  piecem! 
T w o ja  w ą tp liw o ść  w c a le  m nie nie dziwi. Ale 
k ied y  mi nie w ierzysz , to m o g ę  zam ilczyć.

—  Nie, nie! — z a w o ła ł e m  z pośp iechem )—

n a  to n igdy  nie pozw olę! M ów  W p a n  dalej. 
A sp o s trzeg łszy  że sz k la n k a  jego  b y ł a  p ró ż n a  
i a r a k u  w kara f in ce  n ie  z o s ta w a ło  ju ż  ani 
k ropli ,  k a z a ł e m  p rzyn ieść  w ę g rzy n a ;  n a p e ł ­
n i łem  m u p u h a r  familijny w  k tó ry  w c h o d z i ła  
c a ł a  b u te lk a ,  i je szcze  r a z  u p o m n ia łem  się o 
d a lszy  c iąg  o p o w iad a n ia .  U d o b ru c h an y  pali- 
W'oda, u śm iech n ą ł  się łag o d n ie  i rzek ł;

—  O czew iście  że j a z d a  n a  delfinie, nie m o ­
g ła  t rw a ć  d ługo; bo to  p o tw ó r  z a p a lc z y w y  i 
d la  tego p rę d k o  się m ęczy; a le  n a  m oje  szczę ­
ście, t ra f iłem  w k ró tc e  n a  w y sp ę  i puśc iw szy  
delfina, zo s ta łe m  n a  niej. B y łem  ta k  zm ęc zo ­
ny,, że  s tąp iw szy  n a  ląd ,  p a d łe m  j a k  m a r tw y  i 
p rzynajm nić j  j a k i  tydzień  sp a łem ,  pók i ło s k o t  
w y s t r z a łó w  z b ro n i  ręcznć j  m nie  nie p rz eb u ­
dził.  S ta tek  a rab sk i ,  m a jąc y  p rze jść  p rzez  cia- 
śninę, z a tr z y m a ł  się b y ł  w ła ś n ie  u w yspy , d la  
n iezbędnej p o p ra w y  i k ilku  ludzi z niego z a ­
b a w ia ło  się p o lo w an iem  n a  p taszk i.

(D a lszy  ciąg nastąpi)'*



muzyczne, przygryw ając sobie na instrumencie, 
a ź gdy zupełnie z nrej zadowolniony, nu ta po n u ­
cie, tak t po takcie, niespisał ołówkiem na p rz y ­
gotow anym  umyślnie w tym celu rygow anym  p a ­
pierze. Smutek, rzew ność i tęsknota, są główne- 
mi cechami jego  myśli m uzycznych, pieśni w eso­
łe, mniej mu się udaw ały, uczuciowość więc je s t  
największą zaletą Kom orowskiego utw orów . P o ­
wiadają, ze człowiek k tóry  przeczuwa swój bliz- 
ki skon, sm utnym  je s t  zazwyczaj; w takim razie 
niema się czemu dziwić, dla czego on tak  a nie i- 
naczej pisał.

W  jego pieśniach sztuki niewiele, naw et forma 
niezupełnie udatna i często jednostajna, ależ me- 
lodja jakz’e zwykle piękna, pełna p ro s to ty  i u ro ­
czej naiwności! P isał zawsze praw ie na skalę gło­
su  jaki sam posiadał i ja k ą  w szyscy pospolicie 
posiadają.

Po śmierci przezwano go lirn ik ie m ...  
f  Jeżeli Ignacy był lirnikiem, to ty lko  dla sa lo ­
nów i możniejszych dw orów  szlacheckich. U two­
ry  jego nieinogą się pom iędzy ludem  upow szech­
nić, bo deseń ich m elodyjny je s t za kunsztowmy, 
b rak  w nich jednolitości, a pomimo swej prosto ty , 
osobom nieposiadającym  pew nej wokalnej w pra­
w y, niedostępnemi będą; naprzykład: K alinę, K u­
jaw iaka  albo Poloneza, czyż gmin je s t w stanie 
kiedykolw iek wyśpiewać? Odjąć tym  pieśniom a- 
kom paniam ent nad którym  Ignacy zawsze trosk li­
wie pracow ał, jakże wiele utracą.

Jedną z najprzystępniejszych jego pieśni jest: 
Serce, serce zttąd to bicie (z Getego, tłómaćzeńie 
Dyonrzego Minasowicza). W  W arszaw ie je s t  ona 
bardzo naw et upowszechnioną, lecz nie wiem czy 
w  chatach wiejskich kiedykolwiek śpiew aną b ę­
dzie, podobno nigdy. L ud bowiem, ma w tym 
względzie nadzwyczaj wiele uporu; niekażdą on 
pieśń chociażby dla niego umyślnie pisaną przyjmie 
i przyswoi sobie; pozostanie on dla niej na zawsze 
obojętnym, skoro duchem toku m elodyjnego nie 
przemówi i nie uchw yci go za serce. Znam jed n ą  
piosnkę Komorowskiego, k tó ra m ogłaby z czasem 
być pomiędzy ludem  naszym  wiejskim upow sze­
chnioną, dla czego dotychczas nie w ydana? nie 
wiem, a ty tu ł jej: Flis.

,.Oj W isła furka, furka.
, Szczupaki dają nurka.
„Gruntuj i ty rotmanie,
„W  wodzie twoje hulanie 

Oho!—„
Lenartowicz w układzie tego wiersza, zacho­

wał szczęśliwie typ  i cechę gminnej poezji, K o­
m orowski zaś, wybornie zastosow ał do niego m u­
zykę. Lecz nieprędko zapewne przejdzie ona do 
ludu. Najłatwiejszym  środkiem  do spopularyzo­
wania muzyki, je s t teatr; w  zabaw ach salonow ych 
lud nasz nie bierze żadnego udziału, lecz do tea ­
tru  razem ze wszystkiemi innemi stanam i ma w ej­
ście otw arte. W iększa część pieśni daw niejszych 
naszych kom pozytorów  jak o  to: Jana Stefaniego, 
E lsnera i Kurpińskiego; śpiewane początkow o 
W teatrze, przeszły nieznacznie po za obręb mia­
s ta  i po wsiach się upowszechniły. P raw dę po ­
wiedziawszy, nie. mieliśmy i nie mamy jeszcze 
kom pozytora, k tórenby posiadał dar układania 
piosnek w  czystym  duchu ludow ej muzyki; ja k  
dawniej przed wieki, tak  i teraz, nie wiedzieć 
kiedy i jak , lud  je  sam tworzy, a w yśpiew ując ta ­
kowe, nie troszczy się wcale o nazwiska ich kom ­
pozytorów . K om orowski, gdyby się był więcej 
jeszcze zastanaw iał nad p ro s to tą  i głównemi ce­
chami gminnej muzyki, może z czasem piersi jego  
stałyby się ludowemi, bo ze w szystkich naszych 
dzisiejszych kom pozytorów  (z w yjątkiem  może 
Moniuszki) posiadał on najwięcej do tego w ro­
dzonego talentu; więc chociaż stara ł się u tw ory 
Swoje przyodziać w artystyczną kunsztowności 
Szatę, charak ter jed n ak  gminny melodji, przebija 
się w nich widocznie.

W  chwili właśnie, gdy Kom orowski wzbogacał 
Stopniowo w ysoki swój ta len t nauką i dośw iad­
czeniem, śmierć w  połowie za ledw iej ubie­
głej drogi, w yrw ał go nam  na zawsze! Zgasł Igna­
cy jak o  gwiazdka, co pięknemi prom ykam i h o ry ­
zont naszej muzyki narodow ej oświetlała. Im ieje- 
go atoli niezaginie, bo w ty ch  kilkudziesięciu 
piosnkach, jak ie  mamy po nim w spuściznie, zo­
stawił on w każdej cząstkę ducha swojego, a do ­
póki zachow am y w  sobie choc iskierkę przyw ią­
zania do rzeczy rodzinnych, dopó ty  pieśni K om o­
rowskiego kochać i nucić będziem y  ’ < />:

Jedną z najstaranniejszych i najlepiej może pod  
Względem sztuki napisanych kom pozycji, jest: 
tercet na  głosy męzkie, ostatecznie w ykonany

podczas żałobnego za jego  duszę nabożeństw a u 
X X. Pijarów. Kom orowski u P ijarów  zaw ód swój 
artystyczny  rozpoczynał, tam  go więc kołledzy i 
przyjaciele w łasną jego  religijną pieśnią poże­
gnali.

UOZMAI TO§CI .
Nasz korrespondent przesłał nam bardzo cie­

kaw y dokum ent, to je s t  badanie odbyte n a  pokła­
dzie okrętu  In fle x ib le , z m andarynem  Y eh, przed 
wysłaniem go do Indji.

M andaryn Y eh, były  w ice-król K antonu, opu­
ścił Chiny pod  koniec m iesiąca lutego, udając się 
do K alkuty, gdzie ma zostać zamkniętym, aż do 
czasu zaw arcia pokoju. Rozeszła się pogłoska, że 
w ysłanie to spow odow ane zostało w  skutku usi­
łow ania ucieczki m andaryna. Pogłoska ta zupeł­
nie je s t  bezzasadną. Zachowanie się, m ow a i ide- 
je  Y eha, k tóre się niezmieniły w  niczem, pomimo 
niepowodzenia jakiego doświadczył, w ykazały, że 
w danym  razie, mógłby on stać się znowu nie­
bezpiecznym i dla tego uznano właściwem odda­
lić go. W  przeddzień w yjazdu, lo rd  Elgin p rzy­
był na pokład  s ta tku  In flex ib le  i miał z nim d łu ­
gą rozmowę, a dniem pierw ej jeden  kom m issarz 
angielski odbył z nim pew ien rodzaj badania.

M nóstwo osób znajdow ało się przy tern b ad a ­
niu, k tó re nie miało wcale charak teru  sekretnego 
i którego rezultat wiadom y je s t całej eskadrze. 
Oto główne punkta tego badania; nie podajem y 
tu dosłownego textu, tylko treść zupełną p y tań  i 
odpowiedzi.

Kommissarz. W  której części Chin urodziłeś się 
i jak ie  są początki twego życia?

Yeh. Urodziłem się we wsi Koo Fili, w prow in­
cji H o Nan. Ojciec mój był koszykarzem  i p row a­
dził przytem  mały handel ryżu. Było nas sześcioro 
dzieci; wcześnie bardzo okazałem skłonność do 
czytania i kiedy tylko miałem trochę pieniędzy, 
kupowałem  xiążki od w ędrow nych xięgarzy. Po 
kilimu latach, uchodziłem  między memi kolegami 
za człpwieka bardzo uczonego i kiedy inspektor 
jenera lny  w ychow ania publicznego, k tó ry  co pięć 
la t objeżdża prowincje, p rzybył do nas, żądałem 
przypuszczenia do examinu. Zezwolono na to; 
przedstaw iłem  rozum ow any trak ta t o Ta Hio, xię- 
dze wielkiej nauki Kunfucjusza i|po trzech dniach 
exam inow ania, zostałem m ianowany uczonym 
trzeciej k lassy  i jak o  pom ocnik nauczyciela (kor- 
repety tor) umieszczony przy kollegjum  K aiF ain g  
w stolicy naszej prowincji. M andaryn guberna­
to r Ho Nan, poznawszy mnie, wziął mię do sw e­
go boku i gdy w dw a la ta  później wrezwany zo­
stał do stolicy C esarstw a, zabrał mię z sobą. K o­
lejno postąpiłem  na stopień uczonego drugiej, a 
następnie pierwszej klassy. Mój p ro tek to r umarł, 
ale poprzednio już  zwrócił uam nie uwagę naczel­
nik Ney Ko, kierujący gabinetem Cesarza i d o ­
szedłem do urzędu w ice-prezesa H iug-Po, czyli 
trybunału  kar. Odznaczyłem się na tym  urzędzie. 
Dwie n rssje , k tóre mi powierzono, zw róciły na 
mnie uwagę m onarchy i W roku  1847 zostałem 
przydzielony do arcy  godnego i powszechnie ża­
łowanego H uang N yang Tung. k tó ry  p iastow ał 
gubernatorstw o.

Kommissarz. T u  zaczyna się twój now y zawód, 
tw oje nieszczęśliwe stosunki z cudzoziemcami, ja -  
koteź tw oja okru tna ty ran ja  względem w spół­
ziomków.

Yeh. P osłuchaj a zobaczysz. K raj był wówczas 
dręczony okropnem  powstaniem , k tóre trzeba b y ­
ło przytłumić; pow stańcy  palili miasta, wsie, za­
bijali m ieszkańców; potrzeba było w strzym ać ich 
niegodziwości. W ice-król Siu, z którym  byliśmy 
razem, nie daw ał pardonu  winnym i tym  sposo ­
bem potrafił pow strzym yw ać powstanie. Umarł 
on w roku  1853, i j a  nastąpiw szy po nim, sze­
dłem za jeg o  przykładem , jakoż pow stanie powoli 
ustępow ało.

Kommissarz. Używałeś ku tem u niegodziwych 
środków , na k tóre dreszcz oburzenia przechodzi. 
Kazałeś żywcem ćwiertować jeńców , lub szarpać 
im po kawale ciała.

Yeh. Słuchaj. Jeden  z naczelników pow stania 
kazał piłow ać między dwiema deskami, każdego 
naszego żołnierza, którego schw ytał. Oświadczy­
łem mu, że użyję praw  odw etu; jego  rodzina zo­
stała schw ytaną i skazałem ją  na śmierć w sp o ­
sób o jakim  mówisz, ale on kazał przepiłow ać 6 
tysięcy ludzi, z k tó rych  było wielu officerów.

Kommissarz. Jak  w ysoko liczyć możesz ogół 
ludzi, k tó rych  kazałeś zabić?

Yeh. Około 60,000 ludzi, ale pow stańcy zabili

naszych ze 300,000.
Kommissarz. Kazałeś zam ordować wielu ludzi 

nienaleźących do powstania.
Yeh. Osądź sam. Prow incja K an tonu  je s t  oko­

licą, do której chronią się w szyscy zbrodniarze 
z całego państw a, którym  uda się uciec. W idzia­
łem, że popełnia się tu  niezmiernie wiele zbrodni 
i w ydawałem  częste rozkazy exekucji, ale zawsze 
były  one wymierzane na morderców i złodziei, 
k tó rzy  prawie zawsze przyznawali się do swoich 
zbrodni.

Kommissarz. K raj twój je s t bardzo nieszczęśli­
wy, kiedy w  nim znajduje się tak  niezmiernie wie­
le zbrodniarzy.

Yeh- To nie moja wina.
Kommissarz. Byłeś nienawidzony przez cały 

naród.
Yeh. Nie widziałem tego nigdy. W iem, że oba­

wiano się mnie i przez to było spokojnie. M iasto 
było w zupełnie pomyślnym stanie, in teressa b y ­
ły  bardzo czynne i korzystne. Cesarz, mój nie­
śm iertelny m onarcha, w nagrodę dał mi ty tu ł 
nantio, najw yższy ze w szystkich i upoważnił mię 
do używ ania ty tu łu  Mengin Chin, to  znaczy 
św ie tn y  ja sp is .

Kommissarz. Zapewniają, że nagromadziłeś nie­
zmierne bogactwa, nadużyw ając w tym celu tw o­
je j pozycji.

Yeh Uważaj, proszę cię. T o je s t zupełnie fałsz. 
Jestem  bogaty  w ty tuły  i zaszczyty, ale biedny 
w pieniądze. W iększą część dochodów  z moich 
urzędów, posyłałem  mojej rodzinie i we wsi w k tó ­
rej się urodziłem, zbudowałem moim kosztem ko­
ściół i znaczną liczbę dom ów dla biednych. C odo 
moich nieprzyjaciół, największa ich liczba znaj­
duje się w najw yższych k lassach  narodu, a mia­
nowicie między temi, którzy “pragną zająć po mnie 
miejsce. *

Kommissarz. Bardzo dobrze. Czy masz jeszcze 
ochotę pogadać zemną?

N a to wezwanie, Y eh  k tó ry  je s t bardzo gada­
tliwy, pow tórzył całą historję, k tó rą  już  był opo­
wiedział z rozlicznemi komentarzami i rozum ow a­
niami. Jest to człowiek niezaprzeczonych zdolno­
ści um ysłowych, nadzwyczajnej dum y i charakte­
ru  dzielnie zahartowanego. Jedynym  czynnikiem 
k tó ry  nim kieruje, je s t  pragnienie dojścia do naj­
wyższych godności i zaszczytów, jak ie  człowiek 
w jego kraju osiągnąć może. Obrzydłe okrucień­
stw a które popełnił, są na nieszczęście nieoddziel- 
ną  częścią system u rządzenia Chinami.

Odwiedziny które mu oddał lord  Elgin, były  
mu nieskończenie przyjemne, uspokoiły go bowiem 
względem jego  losu  i bez obaw y zdecydował się 
na podróż do K alkuty . Prosił tylko, aby mu po ­
zwolono wziąć z sobą kilku służących i dw óch u - 
czonych, k tórzy są jego sekretarzami. Wie on te ­
raz że nie ma się czego obawdać i  że zostanie u- 
wolniony po zawarciu pokoju. Co do tego, co 
myśli o postępow aniu jakiego się chw yci rząd  
chiński, nie chciał on zdania swego wyjawić.

Przybycie Y eha do Singapore, wzbudziło więl- 
kie poruszenie między ludnością ch ińską, k tó ­
ra  je s t  liczną w tym  kraju i złośliwą. Y eh, cho ­
ciaż niekochany w Chinach, m a tam  jednak  wie­
lu  stronników, ponieważ uw ażają go za praw dzi­
wego patrjo tę  chińskiego, to je s t  śm iertelnego 
nieprzyjaciela cudzoziemców. W  bliskości b rze­
gu In flex ib le  w padł na piaski i pochyli! się. N a­
tychm iast rozeszła się wieść, że postanow iono za­
topić wice-króla, ale w krótce statek  w yszedł z nie­
bezpieczeństwa i obaw y uspokoiły się.

K orresponden t Timesa charakteryzuje kilku 
słowami Chiny, przedstaw iając, że to  wszystko 
co o nich słyszym y, nie powinno nas dziwie, D o  
czegóż należy się spodziewać po kraju, w o 
rvm  róże nie m ają woni, a kobiety nie noszą spo 
dnie, gdzie robotnik  nie ma niedzieli,, a p ę d n i k  
pojęcia o honorze i uczciwości; S zie . r o1 
nie dla powozów, a okręty  obchodzą s1§ bez b e­
lek (a); gdzie igła magnesowa zwraca się ku  po łu ­
dniowi i gdzie człowiek będący, w kłopocie, d ra ­
pie się W okolicę n a jp rz e d n ie jsz ą  głowie; gdzie 
lewa strona ma pierwszeństwo przed p raw ą, a 
siedliskiem rozumu je s t żołądek, gdzie ukłon je s t  
obrazą, a białe ubranie oznaką żałoby; gdzie alfa­
bet nie ma liter, a język gram m atyki; gdzie rządy  
państw a powierzone są filozofom, a czystość ję ­
z y k a  gminowi-'' {E ven ing  Mail).

(a) Nieznajdujemy dobrego słowa polskiego na wy­
raz angielski keel (po francuzku quille). (Pr. Red. Kr.)

f
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D O N I E S f E I I i l ,
Wolnych Żartów w yszed ł- zeszyt' d r u g i  

i  zawiera: Romans K oologićzny czyli ź le  dobrane 'm ał-- 
żeństw o, eóśT iakształf tragedji w  jednym  akcie;- W y ­
cieczka pana P ędralsk iego za granibę; W ym iar Spra­
w iedliwości; Panny na wydaniu; Siedm  grzechów  g łó ­
wnych; Czego oni chcą?; K w estje Żywotne; W ujaszek  
całego świata (na ucho czytelnikom); Doniesienia;. D wa  
R ębusy. Prenum erować można- w expedycji G łównej 
w xifgarni H. Natansona na K rakow skie ui-Przedm ie- 
ściu Nr. 44 6 na pierw szem  piętrze, jako też we w szy 1 
stkich xięgarniach i expedycjach  pocztow ych  w kraju
1 Zagranicą.. Cena Serji jednej z 6 zeszytów  złożonej 
rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); na poczcie w królestw ie rsr.
2 kop. 2o (złp. 15); w  osobnych kopertach p oczto ­
w ych  do C esarstwa odtąd już nie rsr; 3, jako o g ło ­
szono poprzednio, tylko rsr; 2 kop. 75V. O soby od­
bierające już w kopertach pism a perjodycZne W ar­
szaw skie, p łacą tylko rsr. 2 kop . 25, bez żadnej d o ­
płaty  za koperty. (Nr,. 20 4 — l)..

W yszed ł z druku zeszyt 17sty Bibljotebi 
Warszawskiej na m iesiąc Maj i zawiera:—  
Od redakcji B iblioteki W arszaw skiej; Obrazy D age­
stanu, przez Juliana S.; O dramacie niemieckim  
w  X IX  w ieku, a w szczególności o H alm ie przez B o ­
lesław a W iktora; R ys historyczny opery polskiej 
z k oń ca ,ep ok i panowania S tan isław a Augusta aż do 
dni naszych , przez M aurycego K arasów skiego dókoń- 
czeńie); K rótki rys historji naturalfićj Kamieńca P o ­
dolsk iego, sk reślił Gustaw Belke^ Kronika Pary-żka li­
teracka, naukow a i artystyczna. /jyćie Rozalii, S ióśtry  
M iłosierdzia, przez w ice-hrabiego de Meluu. — Czaro­
dziejka, opera Halevego w pięciu  aktach. —  Don D e- 
siderio, opera bufia xięcia Poniatow skiego. —  Marta, 
opera sem i-seria w e czterech aktach Fryderyka Flo-- 
tow . ~  W iadom ości literackie; Pamiętnik z czasów  
rzezi indyjskiej, 1857 roku (ciąg dalszy); W iadom ość  
bibliograficzna, przez A. W .; POEZJE. Alchemik. 
Obraz dramatyczny, przez M aryę Ilnicką. P ieśni Be- 
ranźeia: I. Stary grajek. II. P oczątek  podróży. III. 
Gw iazdy spadające. KRONIK A LITERACKA, X ięga  
świata. W iadom ości z dziedziny nauk przyrodzonych, 
historji krajów i ludów . Rok (8 5 4 . 1855) 1856 i 1857. 
Przez K» Kalinkę. D ziś i wicźoraj. R ysy biograficzno 
ohyczajow e i bajki, przez O negdajskiego. W ydał A n­
toni Sowa- Przez Z , Z. —- Stenografia polska, przez 
K . K rupskiego. W arszaw a 1858. Przez Ludwika, Je- 
nike. —  Starościna B ełżka  (Gertruda z hr. K om orow ­
skich hr. Potocka). Opowiadanie historyczne, 1770—  
4774 , przez J. I. K raszew skiego. W arszaw a 1858. 
Prżez K. W ł. W ójcickiego; W IADO M OŚCI na dro­
dze postępu nauk przyrodzonych: Chemia, przez J-
B  ę. KO RRESPO NDENCYE. P osiedzehie oddziału
areheológii i sztuk w  c. k. T ow arzystw ie nahkoWem 
w  K rakow ie, odbyte dnia 20  marca r. b. —  P o sied ze ­
nie w ileńskiej archeologicznej konnnissji dnia 1 1 sty ­
cznia, 11 lutego i 1 1 marca r. b. —  Do redakcji B i­
b lio tek i W arszaw skiej. „E tudes h istoriques sur la  
R evolution Franęaise de 1789 .P aris etc“ . trzy tom y—  
1857. KRONIK A BIBLIOGRAFICZNA. —  D oniesie­
nia literackie. D ostrzeżenia m eteorologiczne za m ic­

hy (Nr. 2 0 5 — t).siąc marzec r.

Rejent Kancellarji Ziemiańskiej Gubemii Radomskiej 
te Radomiu. — Zawiadamia iż na żądanie pełnoleth ich  
Sukcessorów  Felixa Z ałęsk iego, mianowicie: Jujjusza 
Załęskiego,- Eugenii z Z ałęskich  Stanisław a M rozow ­
skiego żony, za upoważnieniem  tegoż czyniącćj, Laury 
Z ałęskiej, sprzedane zostaną przez publiczną licytacją  
w  dniu 1 (13) Maja 1858 roku rozpoczynać się m ają­
cą Q godzinie 10 z rana w  m ieścić Radomiu w  kańcel- 
larji m ojej, dobra niepodzielnie do nich należące 
w  Gubernji Radofaskiśj P ow iecie Sandom ierskim  p o ­
łożon e a mianowicie:

I Bolira W ilc z y c e , składające się z p ię ­
ciu oddzielnych  folw arków , w  których gospodarstw o  
trzy i cztel-0 . p ó low e, rozległe m iaty no w op olslilć ji 
w łók  108 m orgów  13, prętów  6 1,;a z tych łąk m orgów  
3 2 3 'i p ó łla su  liściastego dębow ego m orgów 197 chru­
stów  m orgów 270, pastw isk ow czych W yborowych  
morgów-.-2 8 3 ,, prętów  19ft, wy siewu, pszenicy korqy 
2 3 0 , żyta korpy 253; pańszczyzny ciąg łejroczn ie dni 
1872 , pieszej, 4388;, siana najpiękniejszego bydlęcego  
fur parokonnych 300, końskiego 4 0 0 , zbioru rocznego;. 
D och ody stałe : z młyna, propinacji i wiatraku rubli 

' srin»rćjb^25, - F ». f > Ił ,J
Gleba ziemi pszenna k lassy  pierw szej. Pożyczka' 

’Towarzystwa K redytow ego po umorzeńiu Wynosi rsr. 
14,670. Yadjum dó hcytaęgł rsri 4 ,5 0 0 ,.

Odległość W ilezye  od miast pow iatow ych  Sando­
mierza o w erśt 7, Opatowa Wćrśt 14, od Zawichbsta 
w erit “ y f t P  ' ■ ; < . : ' i nn uxoti tńaiżeiHieh

lic y ta c ja  W ilczyc rozpocznie się od 1’Sr. 4 5 ,0 0 0 .
W  dniu 4 ((«) b.
II. Dobra ® kit,* le W O d y ł  Składujące s ię  z 2 

fo lw arków , rozległe miary n ow opolsk iej w łók  44,■ 
m orgów  29 , prętów  139, z lasem oddzielnym  O wiorst 
7 odległym , sosnow ym  budulcowym  i z gruntem z pod

laeu od dóbr S ob ow a nabytym . W ysiew u  pszen icy  
korey t 20y żyta korcy 85, w  cztero p o łow em ' g o sp o ­
darstw ie,—  zbiór roczny siana z potraw em  fur 2 8 0 —  
pańszczyzny pieszej dni 3 0 1 6 — dochód go to w y  z m ły­
na, wiatraku, i propinacji rsr. 195, gleba ziem i p szen ­
na 1-ej klassy.

Odległe- od Sandom ierza w iorst 7, od O patowa  
w iorst l 2 f  od Z aw ichosta w iorst 9 . Vadjum do licy ta ­
cji rsr; 3 ,500 . P ożyczk a T ow arzystw a K redytow ego  
rsr. 11 ,850 .

Licytacja P rzew ód  rozpoczn ie się od summy rsr. 
30 ,000 .

W arunki pod jakiem i dobra W ilczyce i P rzew od y  
sprżedanem i b ęd ą , przejrzane b yć mogą u Patronów  
W ójciechow skiggo w R adom iu. —  B ronikow skiego, 
w K ielcach -— i u M ecenasów  M asłow skiego i Gra­
bow skiego w  W arszawie.

Radom dnia 6 (18) Lutego 1 858  roku.
Tom asz JMssmann R . K . Z . G. R.

(Nr. 2 0 3 — 1).

AGENTUR l  ŻEGLUGI PAROWEJ,
W  PAŁACU H R . Z A M O Y S K IC H ,

na Nowym - Rwiecie pod Nr. 65, 
d o n o s i , z’e

P O C I Ą G I  P A K 0 W 0 - P 0 Ś P I E S Z N E

io połączeniu z  pruskiemi podobnemi pociągami do

RYDG0SZC1Y, GDAŃSKA, K R Ó L E W C A , TYLŻY
i m ia s t pośrednich, rozpoczęły zeszłoroczne swe 
kurs a.

KOMMISS.łNTAMI SĄ PP.:
W  PŁOCKU / •  Gutekun.st.

W E  W Ł O C Ł A W K U  M. Lewiński.
W  N IESZA W IE L. Wolff.
W  TO R U N IU  A. Gitlaziński.

CENfl FRACHTU:
Towary nieprzenoszące 50centnarów, lub prze­

noszące 50 centnarów, ale przesyłane w odległo­
ści nie więcej jak  5 mił drogi, opłacają:

z klassy I  kop. sr. 5 od centnara na milę
,, II A /j „ ,,„ m „ VA r ”

Tow ary ważące więcej nad 50 centnarów i prze­
wożone na przestrzeni większej nad mii pięć, o- 
płacają;

z klassy. I kop. sr. 3 od centnara na milę
,, II l >/3 '11

; u ii I ’> u
Oprócz tego, od ładunku przenoszącego 250 

centnarów z klassy III, przesłanego z W arszaw y 
do Nieszawy lub Torunia, fracht liczony będzie 
po 3/* kop- sr- od centnara,, jednakże tylko przy 
wysokości wody stóp 4 w Warszawie, przy niż­
szym zaś stanie wody, cena normalna.

Posyłający się towar, opatrzony być winien 
w list frachtowy, z wyrażeniem wagi każdej paki, 
rodzaju towaru, signum, miejsca odstawy i na­
zwiska odbierającego.

•Ładunki przesyłane z Polski do Torunia, po­
winny mieć specjalną wagpkrayową, z wyraże­
niem po zredukowaniu odpowiedniej wagi celnej 
pruskiej.i a, to dla uniknienia, zwłoki, na jakąby 
statki przyśpieszone przez to  narażone być;
“ W g & i  : . . . . i ,

In te re s s a n c i z g ła sz ać  się winni z a ra z  po odbior
swych towarów, we 24 godzin bowiem po aa^,
wiadomieniu, Żegluga nie odpowiada za całość
przywiezionych przez, siebie towarów, ijlritoq mo(
^ A G E N T U R A  ŻEGLUGI P A R O W t ł  przyjmuje frachty

i zamówienia pa wszelkiego rodzaju towary, tuw
dzież przyjmuje obstalunki na MACHINY i KO-
tły, wykonywająę przy tern czynności spedycyjne
i hommissowe.

(?Q2-1). JABT O n A C J B E W S H I ,

w części, nadw ieprznyęh 188 (dzies. 96), pastew ników  
w yłączn ie dw orskich 394  (dzies. 204). Gruntów w iej­
sk ich  w  dziesięciu  w siach zarobnych 5120  (dziesiatyn  
2 6 2 4 ), W ysiew y: ozim iny korcy 7 7 5  i w  proporcji te­
go jarzyny- Pańszczyzna rocznie dni: sprzężajnych.
l2 ,8 i0 ,  p ieszych  2 3 ,6 0 8 , dni pom ocniczych letnich* 
735 Budynku dwór m urowany z oficynami, obszer- , 
nym ogrodem , oranżerją, i trephauzami, gorzelnia,bro-- 
war i znaczna część  innych budynków  gospodarskich, 
m urowane, w szelkie zaś tak d w orsk ie1 jak i w łościań­
skie, porządnie i starannie utrzym ywane, k ośció ł now y  
murowany; stacja pocztow a. Sprzedają s ię  bez inwen-t 
tarzy w  drodze działów  przez publiczną licytacją  
przed Trybunałem  w Lublinie,, co do j przygotow aw - 
czego przysądzenia w dniu 1 (13)' Marca r. b. już od ­
bytą , a co do stanow czego przysądzenia w dniu 29  
K w ietuia (11 Maja) 1858 r o ju  o godz. 10 z rana przed  
tem że Trybunałem  odbyć się mającą. Licytacja roz- 
poczuie się od sum m yzłp. 1 ,264 ,244  czyli rsr. 18'9,636  
kop . 60, jako qd szacunku przez b iegłych  w ynalezio­
nego. Yadjum przy licytacii z łożyć  się mające ozna­
czone je s t  na rsr. 15 ,500. Nieum orżonej pożyczk i T o ­
w arzystw a K redytow ego Ziem skiego b ęd zie 'ok o ło  rsr. 
4 5 ,0 0 0 , może nadto pozostać przy gruncie ok o ło  rsr. 
60 ,000  na rok lub dłużej. R eszta szacunku spłacalna  
w dni 30 ad daty ostartćczhegó przysądzenia. Relacja 
biegłych  i waruhki licytaejine, są do przejrzenia w kan­
cellarji P isarza Trybunału; zaś mappa i rejestra po­
m iarowe w roku 185:4 sporządzone oraz szczegó łow e  
w iadom ości na gruheie. Patronem sprzedaż popierają- 
cem je s t W . B aczyńsk i w Lublinie. Inwentarze żyw e  
i martwe zaraz po sprzedaży dóbr, przez publiczną li­
cytację, sprzedane zostaną. (Nr. 196 2).

z Kąlkutty nr 494, Subko­
wska  Karolina Ob. z E W '  
kow a nr 731 , Reyser Kazi: 
oh. z Paryża nr 586. 

WVJECHU.I Z WARSZAW*: U
Błędowski• Józoi ob. d®,r 

K rzew aty, Dembiński Jgn< ' 
ob. do R zeszo tar, K u cz-  
barski A lfons ob. do R ze- 
szotar, Małachouiski W ład1 
hr. do N owegp.M iasta, Oli -  
za r  Kar. hr, do Paryża, 
P rzeździecki A lex. ob. dó  
Drezna, W ójcicki Kazim. 
głów ny arebiwśśta senatu  
d o  K r a k o w a .

W a r to ść  kuponu b ieżąęego od o b l. skar; Rs ,
od l is tó w  zastaw n ych  kop- 
......................   *-----------  ktt*

po łożon e w  gubernjj ).p ow iec ie  L ubelskim , nad rze­
k ą  spław ną W ieprz, o milę, ód rzeki W is ły , przy trak­
cie sżósśow ym  z W arszaw y do Lublin«, i d ą c y m ; *  zaj­
mują poWierżćWni m orgó^  trzystóprętbw ych (4 .9 4 3  

• (dzieśiatyń 76 5 9 ) \y której je s t  lasu m orgów  49 7 7  
(dziesiatyn 2;550), w  części grubego; gruntu om ego
w' sześciu  folwarkach 2 ,983  (dziesiatyn 1528) i  W 3 r - - -  o ;  t„  „ „ d o ln ie  8m ćj

łą k  dw orskich w  części polnych: j atń&oh, z a c z y n a ć  s ię  b ę d ą  o  0

p r z y je Ch a u  do w a r sz a w y .
B rzozow ski Konrad ob. 

do W ylczina nr 41 4, Oić- 
mniewski Jan ob. z Boro- 
w ic hr 584 , G liszczyńscy  
A lfred i Konrad ob. z K a­
m ienny nr 6 13, Kamiński 
sekr, koleg; . zi W ilh arn r  
6 0 ł ,  M yślińsldDominik ob; , 
z K obylina nr 584-, P raż- 
mowski N estor ob, z Gór­
ki nr 584. R ajsk i Emil ba­
ron, z D rzew icy nr 634 ,
Swidziński T ytus obyw . 
z Podczaszej W oli nr 603, 
xiądz Emanuel kapucyn

  W czoraj odpłynęło  w górę rzeki W is ły  statkiem
parowym  Pilica  osób 17, przyp łynęło  zas  
statkiem  W łocław ek  osób 48, 
osób 37.

  W  dniu W czorajszym przyjechało do W arszawy
koleją żelazną osób 321 ,

H l i n s  ŁlffKŁMWr W A K 8 Z A W S H I B J .
dnia 3 Maja 1858 roku.

na dół
a zdołu statkiem Niemen

H a n  e  < y .

P ół-im p erjaty  rassyj^ kie . . . . ..
Dukaty kollenderskie nowe* w ażne .

P  a  p  i  e  r- y .
Obli; skar. (4 % ) za 100 rs. (ojirófz kop.) 
B ilety  skarbu K rólestw a P olsk ie, ( ly ^ y j , )  
Listy, zastaw n e  b ia łe  IT okrfesu (oprócz  

kuponu) (4 % ) . .  za  100 złp .
L is (y  za sta w n e  b ia łe  111 okresu (oprócz  

kuponu) (4?  „) . . . za i  a r s .
O bligacje c z ą s tk o w e  na 300  z ł .  (Oprócz 

i : kuponu) <vi% 4 m l. •
C ert. banku na obL, c z . l it .  A na 300 z ł .

lit ; B. na 2 0 0  z ł .  bez proc.
" „ „ procen tow e (3 " o )

D ow od y Koui. C entr. L ikw rd. za. 100 z ł .
: N ow a rossy jsk a  p ożyczk a  z ruku 183 4  < 

oprócz kuponu (S % ) . • ■- e
I ó sa r  ifeigiq m setsxa ~  .î żóicu

Akąje G łów nego T ow arzystw a, Roskjo* 
skiegó dróg żrlaznydi, praemium . . ? v • 
Obligi W  spó łk i Ż eg lug i P arow ej w  h ro le- 

stW ie P olsk ieia  (8 % ) za'Csi 750

W e *

Berlin

* . Gdańsk

Londyń' . 
Moskwa . 
Petersburg, 

<• • 
P a r y  i  • • 

I ~ ! .it* ‘ “
W ied eń  . 
W r o c ła w

I  e .

. io o  t a i : 2 ' k . .9 9 :__ _

. 16 0  T i l m \ itiia

. 100  T a l. 2o t h i o f t r
, . .  100 T a l. , (t. t ; Vnrf. . — .

.  300  BMk. 2  M. 1151 80
V |R)

. 1 P t ‘. S t. y-m. < 7 3  f 'ILu

. lO fo iłsi, k . t . ryt*) • — . itr
: »

1 M. 
k . t .

9 9  'J 50

. 3 0 0 'P r a n . ,2 M: w 2 S'
v- 300 / F rla i; 1 m i xif-j* ' :\frr

.  . I  SO Z ł .  R . 2 M. 75 fft
. 100 TAL 2  M. ' —  ‘ . •—

żądano

Rs. I kop.

płacono^

Rs.

.90

14 89 14

i i

83;

-  kpp-2l ^
odtńbW óf rbsśyjkklej’ jHtżĆcAi RS/

TEA TR WIELKI. Jutro  widowisko ^ezPłaI? e/  
Od przyszłego czwartku, widowiska w obu 1

pniow ej rotacji;
So b ie s zc za ń sk i;Starszy Cenzor, Fdrukować. — Warszawa dnia 22 Kwietnia (4 Maja) 1858W  drukarni J. Ungra. — Wolno


